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Nasze słońce 


(Ciąg dalszy) 
— Historja dobitnie wyk»zuje, 
Że na upadek polężnego narodu 
pomorskiego złożyły się dwa głów- 


ne czynniki: pierwszy — to wro- 
dzona zaborczość  zachodri=so 
wroga, a drugi — to zazdreść 


plemienna Pomorza”. Czego sama 

(boreześć riemiecka nie zdcłiła 
dokonać, tego dokonała zazdrość 
plemienna naszych przodków, ro- 
dzara niezgodę i nienawiść. która 
parła poszczególne plemiona na- 
oślep do walk br. tobćjczych, cze- 
go wynikiem była zrazu utrata 
niezależności. potem ciężka niewo- 
la, a Wreszcie ostateczna zagłada. 

Jako dugi przykład, „ilustrujący 
jask awo smutne skutki ślepej za- 
wiści plemiennej, niechaj posłuży 
nam fakt sprowadzenia eKrzvza- 
ków i wytęcienie ŚStaroprusów, 

Między delną Wisłą a Niemnem 
zamieszkiwał niegdy$ naród Staro- 
prusów, pokrewny L'twinom i Ło- 
tyszom. N? należał on rasowo 
eni do Sk: i n arido Germanów. 
Pojęcie „Staroprusowie”, którzy 
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nego z pojęciem .,Prusacy”, Niem- 
cy, wytępiwszy Staroprusów, sko- 
lonizowali ich tereny i przyjęli 
ich nazwę narodową. Co innego 
w ęc Staroprusowie, a co innego 
Prusacy. — 

Staroprusowie, pogrążeni jeszcze 
w  pogaństwie, sąsiadowali na 
wschodzie z Litwinami, na nałnvd 
niu z Polakami, a na zachodzie 
2 Pomerzanami Wedlug ówcze- 
snego ducha czasów wolno było 
nawracać pogan na wiarę Chry- 
stusową ogniem i mieczem. Tak 
też czynili Niemcy, Pclacy, Pomo- 
rzanie i wszystkie inne narody 
chrześcijańskie, rozszerzając przy 
tej okazji granice swego państwa 
kosztem krajów pegańskich. Nie 
więc dziwnego. że zarówno Pola- 
cy, jak i Pomorzanie korzystali 
z nadającej się ckazji, prześcigając 
się wzajemnie w podboju nieszczę- 
śliwych Prus. 

W pierszej połowie 13 wieku, 
zwłeszcza od chwil, kiedy Świę- 


topełk Wielki (1220—1266) za. 


siadł na uowie asiążęcym wschod- 
niego Pomorza, podbój Prus 
wzdłuż morza postępował w szyb- 
kim tępie nąprzód. Nowe te zdo- 
bycze Swiętopełka, jego sława i 
rosnąca potęga wzbudziły zazdrość 
książąt polskich. Przedewszyst- 
kiem Konrad, k'iąże mazcwieki, 
nie móg patrzeć na zdaebycze 
Świętopełka. Zaślepiony zazdro- 
ścią wpadł na nieszeręśliwą myśl 
sprowadzenia Krzyżałów przeciw 
Swiętopełkowi i w tym celu nadał 
im ziemię chełmińską, abv klinem 
wdzierali się wzdłuż Wisły i za- 
pobiegali ekspansywnemu rozsze- 
rzaniu się na wschód granie po- 
morskich. Krzyżacy przybyli w 
roku 1227 — i wkrótce też przy- 
szło do krwawych wojen między 
Świętopełkiem z jednej a Krzyża- 
kami z drugiej strony. 

Książęta polscy, jak i dwaj bra- 
cia Świętopełka (Samhór Il. i 
Warcisław) wpomagali Krzyżaków 


Choviaż Świętopełk wys.ećł z 
wszystkich tych wojen prawie 
zwycięsko, to jednak krok Kon- 
rada Mazowieckiego, powodowa- 
ny zazdrością, ckazał się w skute 
kach swych la'czo nieszczęśliwy. 

Krzyżacy wspierani zrazu przez 
książąt polskich rozrośli się wkrót- 
ce w znaczną potęgę, zśłożyli wła- 
sne państwe niemieckie na obcej 
ziemi i wytępili w pi ń Starorru- 
sów. Przez całe długie wieki bro- 
dzili we krwi nietylko nies'ezęśli- 
wych Staroprusów i tych, przeciw 
którym sprowadzeni zostali, ale 
również i tych, którzy ich sprowa. 
dzili przeciw braciom swoim. A 
ziemi Staroprusów nie dostali ani 
Pomorzanie, ani Polacy, ale wspól- 
ny ich wróg, króry jak na urągo- 
wisko właśnie na tej ziemi wypo» 
wiedział przez usta Kanta: „Je- 
steśmy nerodem parującym — a 
wy Słowianie służyliście nam przez 
całe wieki jako nawóz”. C.d. n 


Ostatni Słowianie na połu"niowym 
brzegu Morza Galtyckiego 
HiLFERDING. — Tłumaczyła z rosyjskiego Aleksandra Starzyńska, 
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W samem mieście Bytowie (Bi. 
tow) mieszczaństwo, rie mówąc 
o kupcach i urzęd ikach, nie umie 
ani słowa po słowi»ńsku. Kas*ub- 
skim jężykiem posługuje się t lko 
kilka starych ludzi w warstwie 
rzemieślniczej. Jeżeitam znajdzie 
się człowiek mł dszy od 60 lat, 
znający język kaszubski to to na- 
pewro przybysz. W B'towie jest 
je 'en kośc ól protestacki, nazwany 
kaszuuskim, niewielki, stary w od- 
dalonem przedmieściu. W nim 
cdprawia się raz na miesią': spe- 
cjalne dla Kaszubów nabożeństwo, 
ale odprawiają się iuż w języku 
niemieckim. Polskië nabożeństwo 
zniesione zostało już przed 30 laty, 
Jeden ze starszy.h Kaszubów, 


Przedruk — „Uryf* r. V) 


tórego widziałem w Bytowie, 
powiedzieł mi: „Sterszi płakele 
i lamr-ńtovale wonji bele jez Ka- 
szebi że dzece sę muszele po Nie. 
miecku uczec, ale to njie nie po- 
mogło. Teru fo vszetce muszimë 
Njemcami bec, to je złć, stars>i 
nji mogą uczec dzeci, a to je ałć. 

Delej wskazując mi na swoją 
żonę, 66-letnią staruszkę, dodał: 
„Kjej wona małó beła, te wona 
chca sę po kaszóbsku uezec, ale 
woniji nje dozvolele, ksądz i sz! ólni. 

Na naszych oczach dokonywu- 
jące się wymieranie słowiańskiej 
narodowości była dla mnie obja- 
wem godnym bliższego zbadania 
i dlatego przebywałem prawie we 
wszystkich wsiach bytowskiego 


Kilka siów 0 języku kaszubskim 


Od połowy ubiegłego stulecia, 
dzięki wystąpieniu Florjsna Cej- 
powy stała się kwestia kaszubska 
głośna. Dużo debstowano i sprze. 
czano sę na temat mowy kaszub- 
skiej Różni 1cżnie stuzli się 
swoje twierdzenia, aotyczące mo- 
wy kaszubskiej, uzasadnić. ale 
przewaźnie na niekorzyść Kaszu- 
bów, gdyż wychodzili raczej z pun- 
ktu widzenia ciasnej polityki aniżeli 
prawdziwej nauki. 

Większość zainteresowanych, 
znająca Kaszubów i ich język 
zaledwie powier, chownie, wysu- 
wała poprostu śmieszne argumenty 
mające ich tendencyjne zdania po- 
piereć. Często też, zwłaszcza” po- 
litycy niemieccy i polscy, nie we- 
hali się wyrażeć pogardliwie o 
mowie kaszubskiej i dyskredytu- 
wać ją w oczach samych Keszu- 
bów i całego Świata. Naśmiewaa 
nv się z mowy kaszubskiej, szy- 
dzono z niej, a obrzucano błot« m 
oszezestw każdego, ktokolwiek 
próbowałby z niej stworzyć język 
literacki. Ludowi ześ ksszubskie- 
mu wmawiano, że mowa ich ojców, 
to tylko żargon, gwara, popsuta 
polszczyzna itp. 

Jeszcze dzisiaj politycy polscy 
posługują się takiemi zdan'ami, a 
wśród wielu jeszcze Kaszubów 
pokutuje mniemanie, jakoby mowa 
kaszubska byia „czemś niżsrem* 
od polszczyzny, a w nejlepszym 
razie za uboza pod względem 
leksykalnym. — 

W odpowiedzi na takie zdania 
cytujemy poniżej słowa jednego 


z największych uczonych polskich 
językoznawców, Stefana Ramułta, 
wielkiego przyjaciela Kaszubów, 
który w przedmowie do swego 
„Slownika języka Pomorskiego 
czyli Keszubskiego* międy innemi 
tak pisze: 

„Należy bowiem wiedzieć, iż ję- 
zyk Kaszubów nie jest wcale tak 
ubogi, jakby ktoś mógł przypusz- 
czać, kładąc go na równi z inne- 
mi gwarami ludowemi. Pomijając 
już bogactwo dźwięków i form, 
którem język ten góruje nad mo- 
wą polską, nadmienić muszę, że 
i w ztkresie leksykalnym posz- 
czycić się mogą Kaszubi pokaźa: m 
dorobkiem, który nadto ma tę za- 
lete, że niejest wytworem sztucz. 
nym, ale produktem naturalnm. 
Złożyły się nato okoliczności roz- 
maite Przedewszystkiem językiem 
kaszubskim mówi nietylko lud 
wiejski roboczy, ale i klasa śred- 
nia, t zn. gburzy i drobna szlachta, 
warstwa społeczna, pod względem 
inteligencji stojąca nieporównanie 
wyżej od ludu polskiego, Nadto 
położenie geograficzne, odmienne 
(i dodajmy : zmienne) stosunki po- 
lityczne, różnorodneść wreszcie 
zajęć, pomiędzy któremi żegluga 
i rybołówstwo odgrywają niepo- 
śledną role, sprawiły, iż język ten 
acź riepiśmienny, wyrobił sobie 
w ciągu wieków cały szereg wy- 
razów, których przy braku od- 
nośnych rzeczy i pojęć inne na- 
rody nie posiadają i posiadać nie 
mogą.“ — 


powiatu, pyt'jąc w każcej, czy 
tam żyją jeszcze Kaszubi. Podaję 
wiadomości, które wtenczas zc- 
brałem. 

Za kilka lat już podróżny nie 
zrajdzie we większej czesci tych 
wiosek ani jednego Slowienina. 

Z wiosek leżących na północny- 


zachód od miasta Bytowa, w Nie- 
darzynie (Meddersin) i Grzmicy 
Gramenz) niektórzy star-y ludzie 
umieją po kaszubsku. 

Taksamo w Moszternie (Morgen- 
stern) W tej parafji jak słysza- 
łem, pastor zakazuje swym para- 
fjanom mówić po kaszubsku. W 


Mos:fernie umie po kaszubsku 20 
ludzi, Fewien staruszek w Grzmicy 
mówił mi co następuje: „Do te 
sedmel lâtne voine tu bŚla czi ta 
Eolska, vsiitzo bëly po taszubsku 
mov, Król wótał zebe sę pó 
Niemecku uczili, 1 v>zetci rlzeci 
są ucili Më jesz po k szubsku 
v domie vj-dno godali, a moje 
dzeci to jim lë ho po polsku mo- 
va To vszetka vv;dze, dali to 
nicht né budze tu” to ne budz» 
vjedno godóne, to se zaburze; ta 
król nie chce miec, vszetko vó 
Niem ciu ma bë’, jedno nova, 
Potem ten rozumny i rozmowny 
starzec (nazwiskiem Kowalxa) mò- 
wi jeszcze: „WVszędze v Bźrov- 
skem kraju strorzi iesz są Kasz 'b- 
ski, ale ti młodi młodzi sę nie na- 
uczili. Ale ten biaoch (wskarał 
na człowieka średnich lat) je nczó- 
ny i żegnóny po Nemeeku, ple tą 
movą rozuinieje. V davn;ch cza- 
sach jedna pieSnin beła spevjo a 
po Polsku, a drugo po Nieme:;ku 
(ve vsach, ve szkolnici, kej uczili 
dzeci), v koscole ksandz jedne kó- 
sał kazani po Polsku, drugie po 
Niemiecku. Bało zako Óne, że sta- 
rszi ne mieli do dzeci movie po 
Kaszubsku, to je za szesdzesąt let, 
To król zakazał. Tero tu czisto 
vezdechne ta mova,” Jeszcze w 
1814 roku wszystkie dzieci w tych 
miejscowo'ciach mówiły pę jka- 
szubsku, che iaż starzec urodzozy 
1791 r nie pe miętał, aby w szkołach 
wykładali inaczej, jak w niemie- 
ckim języku. W 7811 r pastor w 
tej parafji (wieś kościelna parafji 
w Borztechomje (Borntuchen) jesz- 
cze był obowiązany głosić karanie 
po polsku. wtenczas właśnie przy- 
był nowy postor i pierwszem swem 
niemieckięm kazaniem wzbudził 
ogólny śmiech u ludu. Więcei on 
już nie miał kazania po polsku i 
od tej pory (od 1811 r) przyjeżdżał 
tylka 4 razy w ceu wygłoszenia 


polskiego kazania pestor z Wiel- 
kiego Techomla (Gross Tuchem). 
W 1850 r. umarł ten pastor, ostatni 
naiuejący mówić po polsku 


Guczóv M- ek 
godó: 


Viitcjtaż ledze| Cbceme le so 
zażec! Mój wuja sovizdrzół goc6. 
że kiej jidze lecho, tej se smiijta, 
a kjej dobrze, tej płaczta. 

Tej le sę terusku smiijta gburz6 
i płaceta tę danjinę. ŚSmiijta se 
tak długo, jaż so pępkii vEsmiejetal 

A va wurzędniicć, va móta bo- 
doj téż krsk do smjechu A jak 
to decht je z tą pożeczką pr.6- 
musovo dobrovolną ? 

Jô chce terusku jach*c do Var- 
szave z mcjim projektem. * 'e 
skórb państwa wuzdravjic. Poleg» 
won na tim, zebe yvcózac: 

1. Wobrotovi podatk wod tuńca 
i piijióków. 2. Słoni podatk wod 
metłigo dochodu. 3. Szóloni po- 
datk wod nieszólonech pôv. 4. 
Danjinę wod tobakji v rogu. 5, 
Daniinę wad krizisu 6 Daajins 
wod dajinś. 7. Pożeczkę przemu- 
sowo-dobrovolną wod bezrobot- 
nech. 

To sćdmć novech cócóv dlô 
Varszave — to trój projekt. 
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